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daje do wiadomości osób interessowanyeh, iż ce
lem usunięcia zbyt wielkiego natłoku uczniów w 
Gimnazjum Realnem w W arszaw ie i dla zado- 
syć uczynienia dążeniu mieszkańców do real
nego wykształcenia młodzieży, X a j . t a k n i k . t s z v  
P a n  N a j w y ż e j  zezwolić raczył, na przemienienie 
Szkoły Powiatowej 2giej filologicznej w W arsza
wie, na odpowiedni 5-o klassowy odział Ginmazyum 
Kealnego na zasadach następujących: 1) życzą
cych pobierać nauki w Gimnazjum Real nem i 
mieszkających w południowej części miasta, gdzie 
znajduje się pomieniona Szkoła, przyjmować wy
łącznie w ustanowione odpowiednie klassy; 2) 
za naukę pobierać taką opłatę szkolną jak  w G i
mnazjum Realnem, t. j .  po rs. 20 rocznie; i .1) 
uczniowie nosić mają m undur przepisany dla u- 
czniów Gimnazjum Realnego. P rzy czem zatw ier
dzony został N a j w y ż e j  etat dla pomienionego O d
działu 5cio klassowego Gimnazjum Realnego, któ
ry  to O ddział rozwinięty zpstanje z początkiem 
roku szkolnego 1859/60.

C I E C H O C I N E K .
{Artykuł nadesłany.)

W  liczbie naszych krajowych wód m ineralnych 
Busk, Ciechocinek i Solec walczą z sobą o wyż
sze, i wszystkie trzy, służą na podobnego rodza
ju  słabości, mianowicie na skrofuliczne i skórne. 
Ciechocinek w ostatnich latach nabył znakomitej 
wziętości, corocznie, chociaż nie Ha wdelką skalę 
rozwija się, ozdabia. Zamieszczamy opis jego te
raźniejszego stanu; o skuteczności wód jego i na 
jakie cierpienia działają, powiemy w następują
cym artykule. '1

W roku przeszłym,zamieściła G azeta W arszaw 
ska, uwagi nad zakładem wód Ciechocińskich

przez jednego z owczesnycji gości nadesłąne. Sąd 
jego był zdaniem mojem za nadto surowy, chciał
bym go sprostować i wiernie bez przesady na 
złą, lub dobrą stronę dać zarys tych kąpieli. P rzy 
znaję, że jeszcze jest wiele do. życzenia w mło
dym i w początkach swego rozVoju będącym za
kładzie, lecz to co dotąd w nim zrobiono już jest. 
znakomitym postępem. • r. .„aó,0j[ 0WJW, 

Ciechocinek przed dziesięciu laty byf jeszcze 
wydmą piaszczystą; otoczoną i poprzerzynaną 
żyznemi łąkami , i .urodzajną ziemią, w miejscach 
najniższych grunt przesiąkły solanką, oprócz dla 
roślin właściwych nieprzyjazny wegetacyi miano
wicie dla ,drzew, ztąd wynika iż piasek i solanka 
stanowiły i dotąd stanowią naturalne przeszkody, 
rozwojowi Ciechocinka w jggp upiększeniu, a 
wylewy W isły częstokroć i lody niszczyły to, 
co prąca dokonała. W alka z przyrodą silniej
szą od woli naszej, jest powodem narzekań na: 
wolny postęp ulepszeń. Mimo tego, w Ciecho
cinku podniesiono drogi i utrwalono mimo braku 
m ateryału odpowiedniego, osadzono je  drzewami, 
powiązano kommunikacye, tam nawet gdzie były 
miejsca trudne do przebycia (1). Dawniej prócz 
linii domów zbudowanych, dla fabrykantów dość: 
odległych od źródła i łazienek, prócz mieszkań na 
starym Ciechocinku jeszcze odleglejszych, oberży, 
trzech oficyn dla offieyalistów zakładowych,, jzo- 
py na teatr i szesnastu wanien na kąpiele, nie
było nic,coby wygodę dla leczących się zapewnić 
mogło. Dzisiaj, przy pomocy rządu, są nowo 
zbudowane łazienki, obejmujące wraz z dawne- 
mi 54 wanien dużych, oprócz małych dla dzieci 
i duża galerya spacerowa wraz z ogrodem. P rzy  
niej pijalnie ozdobne, sklepy dla kupców, sala 
do wspólnych zabaw, obszerny hotel Mitllera,

(1) Piaski tamowane w 3/4 przestrzeni przez 
nawiezienie ziemi rodzAjnej, coraz mniejszą przed
stawiają przestrzeń._____________

około trzydzieści domów prywatnych, jedynie dla 
gości pobu.dowanych, kilkanaście tysięcy drzew 
i krzewów sz tu k ą ,i. p ra c ą . utrzymywanych, wiele 
pomieśzkań porządnych i obszernych dla gości. 
Porządek wewnętrzny i zewnętrzny, zabezpieczo
ny przez miejscową adm inistracyą i władzę po
licyjną, stanowi rękojmię wzrostu i pomyślności 
Zakładu, któremu silniejszą przyszłość zapewnia 
uzdrawiające zdrojowisko. Zdarza nam się sły
szeć skargi o wygórowanych cenach życia i po
mieszkania i w tern należy nieświadomych oświe
cić, aby często niesłusznej gadaninie zapobiedz. 
Lokale mają różne ceny, stosownie do ich wiel
kości, odległości i komfortu. Zwykle, pokój 
umeblowany, płaci się miesięcznie do 15stu, 10-u, 
ńciu i ich rubli. Do dwóch pokoi liczy się ku 
chnia bezpłatna, do większych lokalów są staj
nie i wozownie. Rzecz prosta, iż tańsze po
mieszkania są nieco odleglejsze. Po większej czę
ści są to siedziby miejscowych fabrykantów, a za
tem mniej ozdobne i niebardzo wygodne. Obra- 
chujmy, iż domy w Ciechocinku dla gości są 
tylko zajmowane najdłużej przez trzy  miesiące, 
cena zatem pół rubla lub 30 kopiejek dziennie, 

je s t bardzo umiarkowaną i wcale na zarzut nie 
zasługuje; często nawet zdarza się, iż uczynny 
gospodarz drzewo bezpłatnie dodaje m iano
wicie w tańszych lokalach. Pościeli prócz sien
ników niema zwyczaju dostarczania w Ciecho
cinku; pochodzi to zc wstrętu osób do pościeli, 
której już chorzy używali. Do życzenia jednakże 
pozostaje, aby właściciele lokalów zaopatrzyli się 
w naczynia kuchenne, a w eźęści i stołowe, któ
rych nabycie nie trudne jes t w Ciechocinku.

Co do produktów żyd a  polieya miejscowa s ta 
ra się, aby brak wiktuałów nie dawał się uczuć 
i aby nie przedrożano cen powiatowych. Osoby 
przybywające z W arszawy, zwykle narzekają na 

| mięso, mają po części prawo do tego. W oły u 
i nas pochodzą z Kujaw, pasione na ugorach, nie 
! mogą wyrównać podolskim. Cena funta mięsa

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
o b r a z e k : t o w a r z y s k i .

Panna Ludw ika W edecka miała lat ośmnaście, 
pięknie tańczyła, śpiewała miłym głosem, grała 
na fortepianie dość wprawnie; rodzice uznali że 
już  czas wydać ją  za mąż.

W  liczbie młodzieży bywającej w domu p ań 
stw a W edeckich, pan W łodzimierz Stalski był 
najprzystojniejszym  ̂i najlepiej ułożonym mło
dzieńcem. W ybornie tańczył, posiadał muzykę, 
lubił czytać książki mianowicie w rodzaju lek 
kiej literatury. Po rodzicach odziedziczył dwa 
piekne domy w W arszawie i kapitały na d o 
brach ziemskich zabezpieczono. Skończył rok 
dwudziesty szósty życia.

Cóż więc mogło być na przeszkodzie do po
łączenia tych osob?

P an  Włodzimierz, przed rokiem powrócił 
z dwóletniej podroży za granicę. Nie wiele na 
niej skorzystał; ale przynajmniej, co nie mało zna
czy, wrócił bez uszczerbku majątku i zdrowia, 
bez spaczonych cudzoziemskich wyobrażeń. Po
znał pannę Ludwikę, na balu w resursie kupiec
kiej; podobała mu się, znalazł wstęp-do tych domów 
gdzie ona bywała ze swojemi rodzicami. Po tern, 
zaczął bywać w ich domu, a po trzech miesią
cach znajomości, oświadczył się i został przyję-

g‘ m. Było to około W ielkiej nocy roku 1850. 
zień ślubu naznaczono w końcu czerwca t. r.
Pani Wedecka uznała za rzecz stosowna, n-

dzielić córce niektórych rad i uwag; można je  
wyrazić w tych słowach:

— Moje dziecię, nie miej grymasów ani d z i
wactw; bądź zawsze jednostajnego humoru, do
brą, łagodną; narzeczony twój ilekroć przybędzie 
do nas, niech zawsze postrzeże uśmiech na twoich 
ustach ; ubieraj się skromnie, lecz powabnie. 
M ałżeństwo jest polem bitwy; trzeba żebyśmy 
zawsze były pod bronią.

Serce panny Ludwiki jeszcze nie uderzyło u- 
czuciem miłości. Nie miała powodów do odrzu
cenia ręki pana W łodzimierza Stalskiego. Ma
jątek, stanowisko społeczne, wiek, wszystko się 
zgadzało. Usłuchała zatem i-ad matki i przyj a-" 
ciołek, które utrzymywały że nie może uczynić 
lepszego wyboru. Ucałowała matkę, na znak, że 
zastosuje się do jej przepisów, lecz ich nawet 
niepotrzebowała: bo wiadomość o nich, jes t wro
dzoną w sercu młodych dziewic.

Zresztą, nie trudno jej było zadosyć uczy
nić żądaniu matki. Pan W łodzimierz ciesząc się 
z ożenienia, które zapewniało mu dwie pożąda
ne rzeczy, piękny posag i ładną żonkę, występo
wał bardzo sta rann ie , nietylko pod względem 
toalety, lecz ułożenia, obejścia się i rozmowy. 
Panna Ludwika, czyliż mogła nie być uprzejma 
dla narzeczonego, który zawsze był uległy, nad
skakujący, a nawet tkii wył

Czas przedślubny przeszedł z zupełnem za
dowoleniem stron obu, tak, iż można było uwa
żać ten związek, jako małżeństwo, z miłości, nie 
zaś z rachuby zawarte.

P rzy  pisaniu intercyzy, rodzice obojga narze
czonych, poczynili mnóstwo zastrzeżeń i w arun
ków, napisanych chyba w tym celu, żeby w nie
ufności wzajemnej utrzymywać przyszłą parę i to

się nazywa zastrzeżeniem i zabezpieczeniem do
bra i majątku małżonków.

Po tern, kilkanaście powozów zajechało nad 
wieczorem przed Kościół S-go Krzyża; otwo
rzono bramę klasztorną; narzeczeni weszli do 
kaplicy i zostali małżonkami. Taką więc rolę 
odegrali jako narzeczeni, a teraz poznajmy ich 
bliżej.

I pan W łodzimierz i panna Ludwika mieli jak 
najlepsze serca, ale bynajmniej nie byli usposobieni 
do zgodnego pożycia,

Ludw ika była tem, co to zowią zepsutem 
dzieckiem. Państwo W edeccy, powodowani sła
bością, albo raczej gnuśnością, we wszystkiem 
co wprost nie dotykało ich osobistych interesów 
i rachuby nie. sprzeciwiali się fantazyom i dzi
wactwom córki i gdyby jej Bóg nie dał do
brego serca i zdrowego rozsądku, byłaby w yro
sła na osobę najdziwaczniejszą, jaką sobie wysta
wić można. Podług wyobrażeń, które powzięła 
w towarzystwie rówiennic i z czytania kilkuna
stu romansów, sądziła, żfe' mąż powinien wie
cznie uwielbiać i czcić jak  bóstwTo, tę, która dla 
niego poświęciła wolność swoją.

Włodzimierz, na pozór płochy a nawet zalotny: 
przez co umiał pozyskać wTziętość w modnym 
święcie: nie miał ani czczego serca, ani ograni
czonej głowy. Znał on dobrze przepisy praw 
cywilnych i kanonicznych: „Mąż powinien być o- 
piekunem żony swojej, żona powinna być posłu
szną mężowi."

Jakże dwa okręta mogą żeglować razem, jeżeli 
każdy z nich zmierza ku przeciwnemu b ie 
gunowi?

Wbrew oznaczeniom astronom ów , którzy u- 
trzym ują że każdy miesiąc składa się z kwadr



5 - 6  kopiejek; chleb i b u łk i zwykle ładne i do-1 że wolno mi będzie pokój nazw ać błogosław io- 
b rze  wypieczone. W  tym  roku , zak ład  sp rowa- g rm  d a r e m - z o s ta ł  rzeczyw iście om ągm ętym?
d z ił mąkę z m łyna parow ego. C eny pieczyw a 
podaw ane są przez N aczelnika Pow iatu; w arzy- 
w a dow ożone codziennie przez okolicznych 
ogrodników , cena tych  jest różną, stosownie do 
pory  i urodzaju. M leko niezbierane kw arta 4 —5 
kopiejek, m asło 18— 20 kopiejek  za fu n t berliń - 
ski. K u rczę ta  w r. z. po 10 do 12 kop. p łaco- 
no i t. p .. D o  żądania tylko zostaje, aby re stau 
ra to r  dotychczasow y zm ienił swoje spekulacyjne 
postępow anie i nie rozum iał, iż korzyści pole- 
o-ają jedyn ie  na  w ysokiej cenie, złym  tow arze, 
bez" w zględu na  jego  gatunek  i zbyw anie tego 
ty lko co m u w ysoką korzyść przynosi. Ze o- 
b rachunek  podobny je s t m ylny, przekonyw a go, 
coraz w iększe odstręczenie gości. O b iad  dobrze 
sporządzony, urozm aicony i sm aczny, z za rzą
dzeniem  kuchni do gustu  krajow ego zastosow a
ny , obok ceny um iarkow anej, sprow adzi m u nie
zaw odnie licznych konsum entów . W  takim  ra 
zie, kuchnie domowe byłyby  praw ie n iepo trze
bne, chyba w szczególnych w ypadkach, a w spó l
ny  stół takby  uprzyjem niał czas pobytu  w Cie- 
chycinku, ja k  to się dzieje u  innych wód z ag ra 
nicznych. , . „ .

P o  skreślen iu  rzeczyw istego  obrazu w od L ie 
chocińskich, czyliż po trzebu ję  wspom inać c 
zarzu tach , k tó re  temu zakładow i czyniono w p i
sm ach publicznych? Ł atw o  bardzo  ganić i szy- 
dzić, nie zw ażając ani na  n ieuchronne p rzeszko- 
dy, ani nareszcie n a  to  stare  p rzysłow ie:  ̂ »AHe 
razem  Kraków zbudowany .* Cóż w tem  dziw ne- 
o-o, że w naszym  k ra ju  nie zamożnym, wody C ie
chocińskie od sam ych krajow ców  uczęszczane, 
n ie  stanęły na tej samej stopie, co zagraniczne. 
A u to r a rty k u łu  p . t. „W ycieczka statkiem paro 
wym"-, to tylko um iał pow iedzieć o C iechocinku, 
że dom y, ja k  wiadomo, m urow ane i obszerne, są 
z tarcic i bez kominów, ze tylko je s t jedna  pom 
p a  i studzienka do czerpaaia  w ody, a galeryą 
spacerow ą z kolum nam i, nazw ał domem, którem u 
ic ian  b rakuje . M niejsza o tak ie  dziw actw a, lecz 
ten  kto skuteczności tych  w ód zaprzecza, do
puszcza  się fa łszu , a odw odząc od ich użycia, 
w yrządza  krzyw dę cierpiącej ludzkości, T y le  ty l
ko odpow iadam y n a  a rty k u ł w N . 225 G azety  
W a rsz . z ro k u  zeszłego um ieszczony.___________

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A  

L o n d y n  13 l i p  ca.  W  izbie wyższej, wczo 
raj zaraz po o tw arciu posiedzenia, L o rd ^ B ro u g -
ham  przem ów ił w sposób następu jący : ^ p o d z ie -
w am  się że mi będzie  wolno zapytać szlachetne
go L o rd a  na przeciw  siedzącego (L orda  G ranville 
czy błogosław iony dar, o którym _8łyszym y^wr£und^

nym  uarem — r. J . y " , * —w
S łyszę że ju ż  ułożono w arunki przedw stępne po
koju. L o rd  G ranv ille  odpow iedział, że lepiej bę-
c zie w strzym ać się ź udzieleniem  wiadomośći, pó- 
ci zgrom adzenie izby  me będzie liczniejsze. P o  
ćżem , gdy złożono kilka petycyi, lo rd  W odehou- 
se podn iósł się i odczytał telegram , w którym  
C esarz uw iadam ia C esarzow ą o podpisaniu  po- 
jo ju  m iędzy A u s try ą  i F ran cy ą . Po przeczytaniu  
telegram u, lord  L y n d h u rs t zapytał, czy  dobrze 
zrozum iał, że papieżow i przyznano  p rezydencyą 
lonorow ą w zw iązku federacyjnym  państw  w ło
skich.^—L o rd  W odehouse: T ak  je s t, prezydencyą 
ronorow ą.— L o rd  N orm an, by uw iadom ił izbę że 
na czw artek , k iedy lord  M alm esbury  p rz e d s ta 
wienia najnow szego okólnika hr. C avour żądać 
będzie, on rów nie zam ierza żądać p rzedstaw ienia  
depeszy lo rda  Jo h n  R ussel do S ir Jam esa  H u d 
son, dotyczącej żądania  S ardyn ii, aby  księstw a 
P arm y  i M odeny do P iem ontu  w cielone zostały .

(S t. Anz).
L o n d y n  13 L i p c a .  Morning Post ro zb ie ra 

jąc  pokój zaw arty  w Y illafranca, m iędzy innemi 
w yraża się:

C esarz  austryack i ustępuje  na  w ieczne czasy 
K rólestw o L om bardy i nie K ró low i S ard y ń sk ie - 
mu, ale C esarzow i F ran cy i, a C esarz  F ran cy i o d 
daje sw ą zdobycz K rólow i S ardyn ii. L om bardya 
więc i Sardyn ia , w jedno się połączą K rólestw o: 
otóż punk t głów ny odrodzenia  się W łoch . D la  
ubezpieczenia federacyi za pom ocą konstytucyi 
wielkiego K ró lestw a  w części północnej W łoch , 
u tw orzono tam  jedno  państw o z ludnością  ośmiu 
milionów. T o  państw o je s t typem  ja k i ma być 
wszelki rz ą d  p rzy sz ły  we W łoszech . C esarz A u 
stryacki ustępu je  L om bardy i, a zachow uje W e- 
necyą, czyli raczej otrzym uje nowe K rólestw o 
małej rozległości, w zam ian za obszerną prow in- 
cyą, bo tylko na zupełnie now ym  ty tu le  K ró li. 
W enecyi, opierać będzie swe praw a. D aw ny ty tu  
A ustryack i zniesiono, a natom iast nadano  ty tu ł 
W łoski. C esarz  A u stry ark i będzie K rólem  W e
necyi, ale tylko jako  członek zw iązku W łoskiego. 
B ędzie on o tyle w ładzcą austryackim  we W ło 
szech ile G rzegorz  I \ . albo W ilhelm IV . byli 
w ładzcam i angielskiemi w H anow erze. Zapewne 
adm inistracya k ra ju  będzie oddzielną, kodeks 
praw  oddzielny i wojsko oddzielne. K ro i W e n e 
cki, chociaż posiada koronę A ustry i, będzie w y
w odził swe praw a, że tego użyję w yrazu, z ty 
tu łu  parlam entarnego. B ędzie i pow inien być 
istotnie W łochem , będzie rząd z ił nie spełna  trze 
ma milionami: będzie u legał kontroli federacy i 
liczącej do 26 milionów m ieszkańców.

D w aj C esarze zgodzili się na to żeby zażądać 
od P ap ieża  reform . O prócz tego ogłoszono ogó l
ną am nestyą. K ongresu  nie mamy pow odu spodzie
wać się, gdyż drobiazgi jakie do u rząd zen ia  po-

zosta ły , nie są tyle ważne, ażeby się takie zg ro 
madzenie niemi zajm ow ało. _

N areszcie przekonyw am y się z tego, ja k  C e
sarz  te raz  spraw ę zała tw ił, co na p rzyszłość  o 
fran cy i sądzić  m ożem y. W szystko  dokonało się  

w trzech  m iesiącach. K re d y t F ra n c y i je s t  w y
borny , w ojska jej podziw ienia godne, duch  p ełen  
ufności. N a w szystko nie po trzeba było tylko 
chw ilow ego w ysilenia, a jednak  I  raneya nie zy 
sk a ła  an i kaw ałka ziem i. Jeże li z rob iła  pod czas 
wojny tak znaczne poświęcenia, i z tąd  wątpionoYY U J  U J  j----------■'  " 6 ------------ '  1 * 1

o szczerości je j zam iarów, te raz  pokojena d o 
w iodła swej bezinteresow ności. (Ind- Belge)

A  U  S T  R  Y  A .
W i e d e ń  14 l i p  ca.  C zytam y w Oesterreichi-

sche Correspondenz, następu jące  ogłoszenie: , C e
sarz polecił aby natychm iast w strzym ano rozpo- 
częty pobór do wojska. P ierw szy  ten  ̂owoc 
pokoju, przyjm ujem y z tem  większą radością , że 
p rzez to różne od  wczoraj obiegające n iedorze
czne pog łosk i, upadną.

J a k  słychać h r. R echberg  ma być pełnom ocni
kiem ze s trony  A u stry i, do prow adzenia układów  
pokoju. (Schl. Z tg .f

P  a r y  ż  15 l i p  c a . T elegram  w dzisiejszym
M onitorze, z D esenzano, daty  w czorajszej, zaprze
cza stanow czo podanej przez pow szechną au g 
sb u rsk ą  gazetę  w iadom ości, jakoby  niebezpieczńy 
stan  wojsk francuzkich, był pow odem  zaw ar
cia zaw ieszenia broni. O w szem , stan  zdrow ia 
w ojsk je s t w yborny, i ze w zględu na u p a ły  i tru 
dy, nad  wszelkie spodziew anie dobry.

7 (Ni P r. Z  tg:)
F  R  A  N  C Y  A .

P a r y  ż  12 L i p c a .  D zisie jszy  M onitor p o tw ie r
dzając  ja k  św ietne odniesiono w wojnie korzyści, 
po zam ieszczonym  hymnie do C esarza , rob i n ie
które uw agi nad  zaw artym  pokojem ,_ W k tó ry ch  
w yraża się: C esa rz  je s t  sędzią świata, a może
być jego  dobroczyńcą  nadając m u pokój. G dyby 
zaś pokój nie nas’tąp ił w sposób ja k  go opinia 
publiczna m ieć chce, to  p rzy  jej pom ocy w ojnę 
dalej p row adzić będzie, ty lko , że nie tracąc  ża
dnej z osiągniętych  we W ło szech  korzyści, p rz e 
niesie ją  nad  R en. T ak ie  p rzyczyn ien ie  trudów , 
nie odb iera  naszym  odw agi, owszem  daleko s k ło n - 
niejszem i są pójść za R en, aniżeli przez A lpy . 
P ru ssy  spotkałyby w w ojskach F ran cu zk ich  n a d -  
reńskich, straszliw e życzenie, mówi dalej p. V eu- 
illot, w yrów nać wojskom włoskim , a landw ery  i 
landsztu rm y m usiałyby  okropną p rzebyć naukę, 
zanim by zd o ła ły  się oprzeć ciągle m łodym ' i w y
ćwiczonym  pułkom  F rancuzkim . Zapew ne tak ie  
uw agi nie u sz ły  baczności- pew nych polityków , 
k tórzy  p rzed  kilku m iesiącam i z tak ą  w y stęp o 
wali ostrożnością. N ajw ażniejszą p rzeszkodą w 
przyw rócenia pokoju, je s t P iem on t a raczej lir. 
C avour.

czterech, m iodowy m iesiąc nowożeńcow nie- 
p rzec iągnął się do drugiej  ̂k w a d r y J e s z c z e  
brzm iały  w ich uszach życzenia niezm iennej po
m yślności, gdy pierw sza chm ura zasępiła ich wi- 
dokrąg , a przecież był to jeden  z najpiękniej -

i  i  * 1  .  •  1 .  ,1 . *  '  I - i  1 ____ „ „ „ A n n l i i n  r l n

—  Zachw yca, mój mężu.
  T ak  je s t spow szedniała; każdy i zaw sze

może używ ać przechadzki w jego obrębie.
— A le jak ie  mnóstwo osób.
— O sób, wszolkiego stanu  i rodu; grom adydokrąg , a przecież był to jeden  z najpiękniej - > » ... , . kółka Co

szych dni letnich, dzień k tóry  usposabia do up rzej- | dzieci W ą c y c h  ^  nie

m ! l C1Ju żeśm y L odbyli w szystkie w izyty, B ogu  j odbije się od tw ych pleców lub głowy, czy jak a  
dzięki! rzek ł pan W łodzim ierz . P rześliczny  je s t abrrccz  m e snadnie ci na  ram iona, 
dzień i możemy nim  pod ług  woli naszej roz-
Tządzać. -  , ,  , nl ,  - j

  I  pośw ięcim y go na p rzechadzkę, odpow ie
dzia ła  L udw ika? w szakże tak  będzie.

  O czyw iście. M ożeż ubierać się m oja żono.
— N ie bój się, mam y dosyć czasu nie będziesz

mnie czekał.

obrręcz nie spadnie ci na ram iona _
—  Ja k ie  tam  m nóstwo pięknych strojow i
—  A le ja k i hałas, tło k  kurzaw a.
P raw da, że w lasku N atolińskim , je s t zielono i

świeżo ah tak  cicho ja k  w grobie. P rzy zn a j się do 
winy mój mężu. Niem a ja k  ogrod  saski. Z godzinę 
pójdziem y oboje.

, —Bynajm niej, pojedziem y do N atolina; powoź za-
a~  T i k ? 1 to przyjem ność, m ów ił W łodzim ierz  j  mówiłem, spiesz się bo ju ż  azas.

„ . d o t ó * ,  *  ly d S to n ie m  . i ,  z. tych u.i« W » -  | -  ^  ^  „
1 »a«‘“l>m».emy sw.ezcm m cj.tó n ,:

P - " W e k i e m  powietrzem ? .  to  dla czego? -  U leganie E d i f t * .
D la  tego że w pierw szych dniach lipca, kol wiek barw ą są  u k iy te  m e je s t

okolice W arszaw y są w samej ozdobie.
 Ach! okolice, to tak  nudne.
  Co mówisz? Są tak  przyjem ne! W ierzbno ,

Natolin, K ró likarn ia , lasek  panujący na w zgórzach 
u  podnóża k tó rych  ciągną się prześliczne łąk i 
i pola, aż do W isły ; jakże tam  czyste, p o 
wietrze! A  W ilanów , a jego  powabny ogrod i
szanow ne pam iątki? . ,

— L ecz nie napotkasz p raw ie nikogo, któryby 
nas zw rócił uw agę i rz e k ły  J a k a  to piękna 

młoda para!.. "Wolę ogrod Saski.
Acb! ogród Saski. P rzechadzka  po nim, 

czy cię zajmuje i bawi?

lecz niedorzeczność. .
— Chciałbym , żeby nain pow iedziano, kto z nas 

dw ojga chce nadużyw ać swojej przew agi.
— T y  sam w ym agasz żebym  moje u podo

banie pośw ięciła twojem u.
— N ie, to ty  sam a, za mc masz życzenia 

moje i chcesz żebym u leg ł tw em u dziw actw u.
O św iadczam , na w szelki p izy p ad ek , żc nie 

myślę bjrć ofiarą twojej sam ow ładności.
— I  ja  toż samo. _ _ .
W łodzim ierz i L u d w ik a , spojrzeli na siebie;

zdaw ało im się, iż może jedno  drugiego nie z ro 
zum iało należycie; potem  z zachm urzoną tw arzą  u-

siedli, L u d w ik a  p rzy  fortepianie, W łodzim ierz  
na  sofie.

—  Je ż e li m u dziś ustąp ię  pom yślała, będę m u
sia ła  u ledz ju tro , po ju trze , zaw sze on; będzie p a 
nem , a ja  niewolnicą; nic nie ustąp ię.

I  zw racając się do W łodzim ierza, nie c ie r
p ię N ato lina zaw ołała.

W łodzim ierz  pom yślał.
-- Ł atw iej zapobiedz pierw szem u błędow i, n i

żeli dalszym . N ie w ypuszczę z ręku  cugli, gdyż- 
bym ich znow u schw ycić nie zdo ła ł. I  odpowie- 
dając na wyzwanie L udw iki rzek ł.

— N ie lubię ogrodu  Saskiego!
T o rzek łszy  w ziął książkę i zaczął czytać z 

niezachw ianą obojętnością.
Ludwika przestała grać, lecz je j przyśpieszone 

chociaż lekkie tupanie nogą, wskazywało że jest 
drażliwszą od męża.

W łodzim ierz , z w yrazem  niecierpliw ości rzek ł:
—  C zytam  bardzo  zajm ującą i w ażną książkę 

i chciałbym  zebrać myśli.
— I cóż ztąd?
— T o  tupanie ....
—  N ie podoba się jak widzę. Przecież mogę 

wprawiać się w muzykę.
— Bez uderzenia w klawi sze? Osobliwsza metoda!
— K ażdy  m a sobie w łaściwy i bardzo  mi 

p rzykro , że moja nie podoba się komu.
I  znów coraz mocniej zaczęła nogą takt wy-

bl -̂—’ M niejsza o to, rzekł W łodzim ierz , pójdę
do mego pokoju.

  N ie sprzeciw iam  się tem u bynajmniej.
W sta ł. L u d w i k a  w idząc że zabiera się do 

do wyjścia, r z e k ł a :
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D volom ata  ten, ch ciałby stanąć na czele  w ie l
k ieg o  W ło sk ieg o  K rólestw a. W ed łu g  jego  m yśli, 
L om bardya, W en ecya , Parm a, M odena, powinny  
należeć do P iem o n tu , a F ran cya  poprzestając 
na w dzięczności W ło ch ó w  cofnie s w e  w ojska. A le  
tak bvć nie m oże. S taw ienie na m iejsce w pływ u  
A u stry i we W łoszech , w p ływ u  P iem ° ? £ ™ e
doprow adziłoby do ustalen ia pokoju gd yz ani 
c y a a n i  N iem cy n ie'm ia łyby dostatecznej gw a-  
rancyi. J eże li w ypada P iem ont p ow ięk szyć , to 
jednak potrzeba m iędzy nim, a F rancyą * jednej, 
i \u s tr v a  z druo-iei strony, staw ie pew ne p rze-

S i l  myśl u tw orzenia jed n eg o  Królestwa W to- 
sk iego , jednością  m owy i pochodzenia m ieszkańców  
o r a z  ukształtow aniem  p ó łw ysp u  ca łego , to tym  sp o
sobem , N icea i S abau dya, pow innyby n ależeć do 
F ran cy i. W  końcu p. V eu illo t dodaje, że h ran -  
cya  nie ma in teresu  dozw olić , aby P iem on t bez 
p rzeszk od y  przeciw  p ap ieżow i działał.
1 (Brest. Zeit.)

R a p p o r t księcia Napoleona dow odzcy 5 -g o  k o r 
pu su  w ojska w ło sk ieg o , je s t  n a stęp u ją ce j trasći'.

M issy a  korpusów  5 -g o , któren W , L . M. 
raczyłeś oddać pod moje dow ództw o b yła  p o li
tyczną i wojskową. Jed n a  tylko jej d yw izya  i 
trzeci pułk  żuaw ów  m iały szczęśc ie  w alczyc pod  
P alestro , a pułk  93 pod M ontebello.

P ią ty  korpus w ysłan y  do T oskanii, m iał na 
celu: 1. utrzym ać ten  kraj w  porządku, a zarazem  
w ydob yć z n iego w szelk ie  za s iłk i wojenne; 
tak samo m iał uczym c w k sięstw ach  Parm y i

P  R U  S S Y
B e r l i n  14 l i p  c a .  D och od zące z poza R enu  

w iadom ości, o n ow em  francuzkiem  uzbrojeniu nie 
są d o sy ć  dokładne, aby m ożna z n ich  o ca łości 
stanow czo w yrzec , w szelak o m ożna pow ied zieć, 
że sie  F ran cya  uzbraja ta k , aby b y ć  gotową na  
w szelki w ypadek. W  T ou rs tw orzą now y pułk  
lin iow y pod liczb ą  118, z czego  w nosić m ożna, 
że d otych czasow a liczb a  100 czy li 102 pułkou  
nrzędow nie og ło szo n a , podniesioną b ęd zie do 1ZU 
pułków , czy li że 80 bataljonów przybędzie. O prócz  
te"o, z p ew nością  utrzym ują, że n aznaczony w 
ustaw ie w ojskow ej, rok 27, jako kres obow iązują
cego do s łu żb y  czynnej w ieku, ma b yć rozsze
rzony do 32 roku życia , a w ed łu g  innych  nawet 
do 36-go  dla w ysłu żon ych  żo łn ierzy . R zecz  tę  
m ożnaby w  ten  sposób  w ytłóm aczyć, że C esarz  
N apoleon ma zam iar, czy li na w ypadek p row a
dzenia dalszej w o jn y , czy li też w razie zm ienie
nia jej planu, p ow ołać tych  w eteranów , nie do 
gw ardyi ruchomej jak  g ło szo n o , ale do zasilenia  
wojsk francuzkich. Z drugiej strony, w  obecnym  
Stanie rzeczy , P ru ssy  m uszą b yć podejrzliw e  
w zględem  A ustry i, która pom im o doznanych klęsk, 
zaw sze stoi na stopie w ojennej, takięj, że dla 
P ru ss b y łob y  n ieb ezpiecznem  zm n iejszye sw ą  
s iłę  zbrojną. K siąże  W indischgratz d ziś z tąd  
odjeżdża do W iednia . (B resl. Z tg .)

B e r l i n  15 l i p c a .  W n iosek  p o sła  P ru sk iego  
na dniu 4  b. m. na p osied zen iu  rady zw iązku
N iem ieck iego  w Frankfurcie przedstaw iony, żąda
jący, aby 97 i 107 korpus arm ii zw iązkow ej sta- 
n ęły  obok wojsk P ru sk ich  nad środkow ym  i dolnym

tek  sanm^miał^ u czym c w  państw a R enem , oraz żeb y  dow ództw o 7 -g o  i 8 -g o  kor-

^ t ." Ł e g o - 3 .o ,» . lo » i ć ,n ie s z k 3 Ó C Ó W o d  wkro. p u«a I'ych
czen ia  w ojsk austryack ich— 4 -to  zagrozić lew em u  
sk rzyd łu  n ieprzyjaciela , i p rzy śp ieszy ć  ustąpienie  
jego z k sięstw  P arm y i M odeny.' U  *  — J    /  .  .

W szy stk ie  te ce le  szczęśliw ie  osiągn ięte z o 
sta ły , wojsko toskańsk ie na now o u rządzone, do
staw iło  10 ,000  żo łn ierza . M ieszkańcy przyjm owali 
nas z najw iększem  uniesieniem . W ojska austrya- 
ck ie zagrożone przez nas, op u śc iły  po _ i

w o j s k a  aż do głów nej arm u francuzkiej, odbył
s ię  w  ciągu  dni szesnastu

H  I  S  Z P  A

szcie uruchom iono kontyngens rezerw ow y tych  
czterech  korpusów  zw iązku  i  rezerw ę d yw izyi 
piechoty , zosta ł w obecnych okolicznościach  cofn ię
ty  i stosow ne polecenie p osłow i w  F rankfurcie  
ju ż  przesłano. (N . P r. Z tg .)

S  Z W  A  J  C  A  R  Y  A .
B e r n  14 l i p c a .  R ada zw iązkow a mając sobie  

poruczoną reorganizacyą praw a d o ty czą ceg o  w er
bunku do obcej słu żb y, p ostanow iła  w nieść p ra 
w o naznaczające karę na w erbow ników  i zaw er-  
bowanych. N ie  mniej u ch w aliła  rada zw iązkow a, u u w a u y u u .  u s u w a n i a *  i t i u w  - ^

(N ord). I rozpu szczen ie w szelk ich  w ojsk  sw oich  i w ydanie 
I oir! a U ałołtAtw rfm 7  d zia ł i m nei

N I  A .
M a d r y t  6  l i p c a .  W  n iektórych  m iastach A n- 

d a lu zy i, b y ły  poruszenia pow stańcze, ale m e m ia
ły  w ielk iego  zn aczen ia  ani skutku. W sz ęd z ie  
przyw rócono i zab ezp ieczon o spokojność p u b licz 
na Pow iadają, że Junta, której poruczono ob ro 
n ę kraju, skreśliła  plan d rogi żelaznej z H u esca  
przez P ireneje i G abarino, aż do drogi żelaznej 
francuzkiej, jed nak że uznano że taka droga ż e 
lazna, m ogłaby narazić b ezp ieczeń stw o kraJU U
łatw iając w kroczenie do n iego. t i>c\u. M g . )

austryackich  statków  parow ych, oraz d zia ł i innej 
broni tak A u stry i jak Sardynii. Zakaz w yw ozu  
am m unicyi i koni jest. cofnięty. (N. P r. Z tg .)  

T U R C Y  A .
D eklaracya w ysokiej P orty  do m ocarstw , które 

p odp isa ły  konw encyą z 19 S ierpn ia  urządzającą  
organ izacyą M ołdaw ii i W o ło szczy zn y , brzm i jak  
następuje: „M ocarstw a zebrane na konferencyą  
w P aryżu , p odpisujące konw enęyą z 19 Sierpnia  
ośw iad czyły  i p ostan ow iły  jed nom yśln ie, na po 
siedzen iu  13 r. b., że podw ójny w ybór pułko  
wnika C ouza  nie odpow iada j^snym _przew idze

niom konw encyi. L ecz  p ełnom ocnicy F r a n c y i, 
W ielk iej B rytanii, P ru ss , R o ssy i i  S ard yn ii, 
rów nocześnie żądali od P orty  zatw ierdzenia p u ł
kownika C ouza na hospodara M ołd aw ii i W o ło 
szczyzn y , w  sposób w yjątkow y, d la  um km ónia  
zaw ik łań  n ieochybnych  p rzy  now ym  w yb orze . 
W y so k a  P orta  pragnie pom yślnego rozwijania s ię  
obu k sięstw , a zarazem  utrzym ania zgody z s w e -  
mi sprzym ierzeńcam i, ale zaw ikłam a m ogące  
p rzeszk od zić  ostatecznem u urząd zen iu  k sięstw , 
jak niemniej różność zdań m ocarstw  w  tej spra
w ie, zrobiły  na niej przykre wrażenie. Z dw óch  
p rzyczyn  rząd su łtańsk i dom agać _ się  m usi wy
konania dokładnego konw encyi, jaką łą czn ie  s  
w ielk iem i m ocarstwam i E u rop y podpisał, 

lo  D la  zu p ełn ego  zachow ania sw ych  praw.
2° D la  przyw rócenia porządku praw nego, ma

ją ceg o  u sta lić  dobro księstw .
A  zatem , rząd sułtański nie m oże _ d o p u ścić  

spełn ien ia  aktu przeciw nego konw encyi i  to w  p o 
dwójnym  charakterze , jako n ależący  do P °u -  
pisujących konw en cyę i jako państw o zw ierzchni— 
cze, m ające czuw ać nad jej w ykonaniem . W sz e -  
ako pow odując się chęcią  postępow ania w  z g o -  
zie z m ocarstwam i gw arantującem i, starał s ię  

zw rócić u w agę na niepraw ność ciążącą na w y
borze z M ołdaw ii i za strzeg ł sobie prawo o d 
m ówienia inw estytury kandydatow i w ybranem u  
przy g łosow an iu  niepraw nem . N ik t n ie m oże  
T u rcy i zap rzeczyć prawa tego  zastrzeżenia, jak oż  
nie w ystąpiono p rzeciw  żądaniu jej, a tem  sam em  
je^o słu szn o ść  uznano. T ak  w ięc rząd  su łtańsk i 
oczek iw ał na czem  się  sk ończy  sprawa M o ł
dawska, g d y  oto podw ójny w ybór p ułk ow nik a  
C ouza, ob alił w szystk ie  zasady konw encyi z 1J  
sierpnia. Ż e w zastosow aniu  prawa w yboru w  o -  
b ydw óch  księstw ach popełniono w iele m ep raw no- 
ści, to je s t  dow iedzione. I  to prawda, że  w y 
bory w  W o ło sz cz y źn ie  od b y ły  się pod groźnym  
w pływ em  stronnictwa gw ałtow n ego, przeciw nego  
w olnem u w yborow i zapew nionem u w  konwenm n. 
T o w szystko b y łob y  się  dało udow odnić śled z
twem . A le  pom ijając to, konw encyą p ostan ow iła , 
w  oronnizacyi k sięztw , odm ienną dla obu adm i- 
nistracyę, zostającą w każdem  pod  od dzieln ym  
naczelnikiem , z w yłączen iem  p rzew idzianych  n a
przód przypadków , w  których  adm im stracya ma 
być jednakow ą.

A rtyk u ły  3, 6 , 9 , 14, 17,J27, 32, 42, 43 i 4 4 , 
konw encyi, stanow ią w yraźnie, że  dw ocn h osp o
darów k ażd y od dzieln ie w k sięstw ach  rządzie  
będą* N ie  u lega  w ięc w ątpliw ości, że zatw ier
dzen ie pułkow nika C ouza na hospodarstw o, p o
łączone byłoby z pogw ałcen iem  litery i ducha k on 
w encyi. R ząd  sułtana, pragnąc w każdym  w zg lę 
dzie dopełn ić przyjętych  w traktatach ob ow iąz
ków, żąda i pragnie, ażeby w ypływ ające z tych  
traktetów prawa, były mu zapew nione ,i vr 
zu p ełn ości u tr z y m a n e ^ isz a u o w a n e ^  Zas c iąg le

  J e ż e li jednak  zechcesz?
 . Pójść do ogrodu  Saskiego? N ie , to być

nie m oże. .
D o sz e d łsz y  do drzw i, od w rócił się i rzekł:
  L ecz je ż e li także nam yśliłaś się?
  P ojech ać za rogatki? W ca le  nie.
W łod zim ierz w yszed ł pow olnym  krokiem , ja k 

by jaki filozof, lub statysta.
*__ W yP °" u edzia ł wojnę: rzek ła  L u d w ik a  s a 

m a do. siebie z oburzeniem , niech w ięc b ędzie

W°Mvśli które jej p rzesu n ęły  się  przez g łow ę, 
bynajmniej nie u sp osob iły  ją  do u stąp ien ia .

'T e n ż e  to j est ów  kochanek i wielbiciel,^ tak u -  
leirły, który dla w yszukania nowej m uzyki, ob ie
c a ł w szystk ie  księgarnie w arszaw skie, który ś le 
d z ił  jej najdrobniejsze żyozenia? I le ż  to b y ło  o- 
b łu d v  w tem nadskakiwaniu, w tej trosk liw ości, 
w  tych  usługach.'' A le , chociaż dała się złapać  
w  sidła, n ie d ozw oli, żeby się  z nią jak ze  zw y 
ciężoną ob chodził. S ta ło  się. O d tej chw ili, 
w szystk o  co się  podoba m ężow i, jej podobać się

Ho. ho! m ówił m ałżonek sam d o siebie: oto  
iest ow a ł a g o d n o ś ć ,  ow a jednostajność hum oru, 
ta  słod ycz ' anielska, która m ię do niej znęciła! 
T rzeb a  panią żonę p rzekształcić; p ostaw ię na
awojćm . , ■ i v i •

S p rzeczk a  zaczę ła  się około  godziny czwartej
„ o  południu, w ieczór nadszed ł, a m e pogodzili
l i e  z sobą. Z asied li przy nerbacie, z tw arzą po-
gępna i zakłopotaną; lecz ani jedno ani drugie,
n ie  ch cia ło  u czyn ić  p ierw szego  kroku. I  tak u-
p łynał w ieczór i następny poranek
*• r  - i ____________ r *  T n r i v v ź l r 7 i m i p r 7 .  O

czyć jaki też w pływ  w yw arło na jeg o  żonę ki - 
kanaście god zin  nam ysłu . L ecz  żeby  nie stiacic  
korzyści z tej pierwszej próby, ukrył pow agę  
m ężow ską, pod w yrazem  zwyczajnej propozycjo. 

—  C hciałbym  dziś b yć w teatrze, —- rze ' ,
g „ j  , y m a H

zbroić w ten p rzym iot.—I  w y sze d ł zaraz po o b ie ’  
d zie do L u rsa  na gazety .

L udw ika zastała  u m atki trzy p o d e sz łe  o s o 
by, pow ażnie i w  cichości grające z nią w  od 
w ieczn ego  w ista . N ie  um iała  grać, n ie lu b iła  
kart, m usiała  s ied z ieć  ja k  na n iem ieckiem  k aza- 

• . * i.  l ...i i^KmrałnTinn i żfilflw słs troche, zeViolettę V erdego; w iele o meji y . • I . - łowie> i żałow a ła  trochę, z e

b ard!o .u ch y n , a . * j L .  nie p o s z d d .  . e . W ,  L ecz  u .  E»c,? -

* obojętnym .
T on  jeszcze  n ie je s t  dość uprzejmym: -  p o- 

m yślał, ale przynajmniej nie sp rzeciw ia  się; rze
czy  lepiej idą.

—  C zy  to jest p rop ozycya czy  rozkaz, pom y
śla ła , zaw sze oznacza w olę m ężowską; nie u czy 
nię jej zadosyć.

Mąż rzek ł po chw ili m ilczenia.
—  Jak że  będ ziesz ubrana? y
—  T ak  jak jestem  teraz; moja matka nie w e

źm ie mi tego  za złe. ,
Tw oja matka! zdaw ało mi się , że n ie lubi

° P! ! y A lb oż tu je s t  m owa o operze? P rzecież nie 
w  teatrze jak  mi się  zdaję, odw iedzam  matkę

—  A  w iec ch cesz pójść do niej?
T ak  je s t , zabaw ię tam przez ca ły  w ieczór.

— A  jed nak że m oja żono....
—  Ż yczę ci bardzo przyjemnej zabaw y na

na operze.
L u dw ik a w stała, pow ażnie u k łon iła  się  m ężo 

wi i w y sz ła  z pośpiechem . B yłab y  sobie n igdy  
nic p rzebaczyła  teg o , gd yb y  przy  nim uroniła  
jed ne łz ę  przekory i zaw ziętości, które cisnęły
się jej do pow iek . .

—  Id z ie  trudniej nad sp odziew an ie, lecz cier
i !  * „  ___rl A nr H Ci\zi\.7. H Ć.. IT IllSZC SIC U

Z IUCZUIII 111U IJUOńit* ------  *
chę p ow ied zia ła  sob ie, że taka lekcya p rzełam ie  
charakter jej m ęża, że ju ż  m e b ęd zie  potrzeba  
trzeciej, a taki tryum f warto op łacić k ilko-go-
dzinnem i nudam i.  .  —ił ~  .

U krzep ia ła  ją  ta m yśl, że  W łod zim ierz , m e  
p ow ażył się pójść do teatru, i takz e sm utny  
zn u d zon y pokutuje w  sw oim  pokoju. .

O k oło  dziesiątej w ieczorem , pom yślała , ze je g o  
kara trwa dosyć d łu go . Zdjęta politow anicm . p o -  
żegnała  m atkę, i z lokajem  p ow róciła  do dom u. 
W siad ła  do dróżki, gd yż jej pilno b yło  w ld z*ec  
upokorzoną p ostać winowajcy i s ły szeć  jego tłom a- 
czenie się. P ostan ow iła  mu nie_ p rzebaczyć, ch yb a  
nod bardzo korzystnem i dla siebie warunkam i.

__ P ow ied z panu, żem p ow róciła , rzek ła  d o
garderobiany,

S łu żącą  od pow iedziała . _ , . , ,
  Pan  k a z a ł  oznajm ić pani, że nic wróci chyba

około  północy . , . •_
O słu p ien ie  L u dw ik i m ożna porow nac z 0

wem  który ją  ogarnął. postępo-
_  N ig d y  mu m c p rzebaczę takiego y  ^  

wania, zaw ołała , zdzierając raczej ni

k o 1 o ' d won a 81 cj!SW  ł  o  I  z  i m i e r z chciał dośw iad-'| p liw ością  m ożna cudów  dokazać, m uszę się u

wauia, -------- v 4,

w iązując w stążk i od ^ ° t̂ 0 przebacza, którzy 

Bm »?»0 o “pr,eb“  Ł  W h d zm b erz  bynajm m e'
5 » l / o  tem ieby .ię  upokorzyć. (D. ...)



dbając o nienaruszenie tych :aktów międzynaro
dowych, powinienby szczerą pompę znaleźć w 
sw ych  sprzymierzeńcach. ingosoonwóa

W ysoka P o rta  nie odstępując swego żądania, 
ażeby  konwerteya u trzym aną i w z u p e łn o śc i. w y
konaną zoątąlą, tak  ja k  ją  w dobrej wierze pod 
p isa ła , mogłaby, jed n ak  przychylić się ,do  wniosifn 
m ocarstw  w gpółpodpisujących, , i wyjątkowo ze
zw olić na.tym czasowe załatw ienie tej spraw y, ale 
to jedynie , aby dać m ocarstw om  nałeżącym ,,do 
konw encyi 19. sierpnia, nowy dow ód swego uw a
żania  na nie i na , szczególne okoliczności chw i
low e, i pod  następującem i tylko w arunkam i, z a T 
pew niającend na przyszłość  n ienaruszalność kon
wencyi. tp boa

lo .  Zważywszy, że wybór pułkownika Conza 
je st nadwerężeniem zasad konwencyi, oraz że 
wysoka Porta znajduje się w konieczności dzia
łać przeciwnie, wyraźnie ma być powiedziane, 
że  odstępuje na ten raz ze tyzględu na życze
nia mocarstw, lecz reszta konwencyi nie może 
żadnej ulegać zmianie. Żeby zaś ile można temu 
wyjątkowemu wypadkowi nadać cechę legalną, 
J)u łkownik Couza zapiianowanym będzie na mo
cy dwóch oddzielnych fir.manów Sułtana, hospo
darem Mołdawii i W ołoszczyzny. Nowy hospodar 
obydwu księstw  otrzymuje Inwestyturę jak da
wniej według konwencyi, i tak jak jego poprze
dnicy uda się zaraz po otrzymaniu beratów do 
Konstantynopola. Mocarstwa należące do kon
wencyi oświadczą, że stęsownie do tego aktu, 
w  żadnym razie na przyszłość nie będzie mogła 
b yć  wybraną i utwierdzoną, ta sama osoba na 
oba hospodarstwa połączone.

2o G dy ten tymczasowy wyjątek, nie będzie 
m ógł w innym w zględzie naruszać zasad kon- 
wencyi, takowa w zupełności .ma być utrzymaną, 
a mianowany hospodar obu księstw, będzie miał 
w Bukareszcie Kaimakana jeżeli sam będzie re
zydow ał w Jassach, i na odwrót. W ybór, miano
wanie i odwołanie Kaimakana należy do hospo
dara, ale musi nastąpić z pomiędzy osób, mają
cych przepisane w. konwencyi kwalifikacye na 
członka zgromadzenia prawodawczego. Osoby  
w  konwencyi w yłączone od urzędu deputowa
nych do zgrom adzenia, nie będą m ogły być 
Kaimakanami. O wyborze i mianowaniu nam ie
stnika hospodara W ysoka Porta ma być uwia
domioną.

3o G dyby jedno z  dwóch hospodarstw zawa- 
kowało, czy skutkiem dym issyi czy z innej przy
czyny, natenczas dwóch hospodarów krajowców  
oddzielnie dla M ołdawii i dla W ołoszczyzny, 
w^ybićtze się i zatwierdzi, w myśl konwencyi z 
19 sierpnia.

4o W łazie  pogwałcenia w księstwach konwen
cyi, W ysoka Porta za pierwszym razem przeszłe  
administracyi książęcej wezwanie do porządku, 
I zakomunikuje pełnomocnikom mocarstw w K on
stantynopolu akt popełnionego, pogwałcenia, oraz 

-nastąpione skutkiem tego wezwanie ćfo porząd
ki!. Jeżeliby księstwa nie uczyniły zadość wezwa
niu, rząd sułtana w yszle tam kommissarza w to
warzystwie sześciu delegowanych, od sześciu re
prezentantów w Konstantynopolu.

Jeżeliby oba księstwa trwały w swej oppozy- 
cyi i nie uległy powtórnemu wezwaniu, W ysoka 
Porta użyje sdy zbrojnej do przywrócenia po
rządku, naradziwszy się wprzódy z pełnomocni
kam i mocarstw w Konstantynopolu względem  
sposobu działania, i dopiąwszy zamiaru, zaraz 
wojska swe odwoła z księstw.

Przyjęcie środka tymczasowego i wyjątkowego, 
jakiego się mocarstwa od W ysokiej Porty do
magają, zależeć będzie od tego, czyli mocarstwa 
n a  powyższe warunki przystają, co w osobnym  
akcie ma być spisane i opatrzone podpisami tych
że  mocarstw, należących do konwencyi 19 sierpnia, 
a do aktu tej konwencyi przyłączone.

Rząd Sułtana, tym sposobem domaga się tylko 
.spełnienia aktu będącego w jego mocy, a jeżeli 
ze  względu na mocarstwa, czyni zadość ich ż y 
czen iu ,  nie wątpi zatem, że uznają słuszność w y
magania zapewnienia odpowiedniego zasadom  
konwencyi, i usprawiedliwiony będzie dostate

c zn ie , jeżeli nie otrzymawszy zezwolenia na te 
warunki, nie zrobi żadnego wyjątku.

(Journal  des Debdlś.) 
W Ł O C I I  Y.

N aród francuz ki w praw dzie nie daje się uw odzić 
■giełdownikom i um arłym  stronnictw om ; ale nie 
Pojmuje wysokiej sztuki rządzen ia  światem i s u b 
telności dyplom atycznych; nie pojm uje dualizm u:
- UBtry> wielkiego m ocarstw a i A u strv i członka

— — W  Drukarni  J. Jaworskiego

W ło sk ieg o  Z w iązku . N ie pojm uje, żeby godziło  się 
obiecywać , czego spełnić nie chcem y. W ierzy  co 
do słow a proklam acyom  i obietnicom  i'zdaje  in u się., 
żo W iochy nie są wolne po A dryatyk , skoro ich 
G zęśc najeży d o .Ą usłry i; z e n ie  dozw olono,im  wdl- 
f .ę g p . ro zporządzan ia  śobąj skoro nikogo, a m iano
wicie też W  enecyi,.ni'epytąnó się o zdanie. O wszem 
A u stry a  jedyn ie  m iała swobodę rozrządzania  W ło', 
'chami,. s^oro część ich darow ała Cesarzow i-jFran- 
cuźów. N akpm iec nieświadom y polityki naród  p rzy 
w odzi slow s C esarza: "nic nie zrobiono, kiedy j e 
szcze pozostaje co do zrobienia. „ * ^

Nie po trzeba przecież traętć nadziei , że bpiniją 
pub liczn a , tak  ruchliw a we F ran cy i, w krótce się 
zm ieni, na lepszą  wejdzie" drogę porządku  i w ła
ściwie oceni w artość zaw artego pokoju.

Co jednak W łochy na ten pokój powiedzą? Z T u
rynu donoszą, że sama wiadomość o zawieszeniu  
broni wszystkich przeraziła. Wprawdzie Hardynija 
otrzymuje Lombardyą; byłby to dar ważny, gdyby 
z nim połączono liniję Mincio, to jest dwie nad 
tą rzeką fortece. D ziś donoszą, że linija Mincio 
i twierdze nad nią leżące, wraz z pewną częścią  
Lombardyi zostają przy Austryi. Posiadanie zaś 
Lombardyi tylko posiadaniem linii M incio ubez
pieczyć można; w przeciwnym razie jeden krok A u 
stryi naprzód, a Sardynija traci cały kraj po P a- 
wię i Ticino. Granica więc nowa musi iść wzdłuż 
jeziora Garda, którego zachodni brzeg należy do 
Lombardyi, wschodni do W enecyańskiego, okrąży 
Peschierę, pójdzie wzdłuż M incio do Mantuy, a 
ztaintąd ku zachodowi doBorgoforte nad P o , które 
to miasteczko jest jakby szańcem Mantui z tej 
strony. W . K s. Toskański, K siąże M odeny,. obaj 
Arcyksiążęta Austryaccy, dziś wygnani z kraju 
administrowanego pod protekcyą Sardynii, jedno
myślnie przyjętą, wracają do swych państw. Nic 
żaś nie wspomniano o K siężnie Parmy, z domu 
Burbunów, której rządy najwięcćj jednak zgadzały  
się z szczęściem  jej ludu, która od początku wojny 
stawiała się, o ile mogła, neutralnie, a zatem daleko 
mniej stała po stronie austryackićj jak K siąże M o
deny.

O powodach które skłoniły Cesarza N apoleo
na do owego pokoju, znajdujemy wskazówkę w 
następnój korrespondencyi, donoszącej o pier- 
wszem wysłaniu parlamentarza do głównej kwa
tery austryackićj. Korrespondencya owa tak inó-; 
wi: „ W  dyplomacyi panuje przekonanie, że p o 
m iędzy Cesarzem Napoleonem a Cesarzem Fran
ciszkiem -Józefem  istnieje jakaś tajna kommunika- 
cya. N ie mogę ani temu zaprzeczyć ani też przy
znawać prawdy tej pogłosce, to tylko pewna, że 
od dwóch dni Cesarz zdawał się bardzo zajętym. 
Odebrał liczne depesze z Niemiec; widocznie je 
go um ysł pracował bardzo. W  orszaku Cesar
skiej kwatery głownój, spodziewano się jakiego 
śm iałego ruchu na W eronę, gdy raz (dnia nie 
powiedziano) wstając od stołu około 7-ej, Cesarz 
kazał zawołać jenerała Fleury. Mój jenerale, rzekł 
mu w przytomności K róla Sardyńskiego, który 
zdawał się bardzo ponury, ale który następnie 
giestem  zatwierdził słowa Cesarza,— potrzebuję 
w tćj chwili żołnierza dyplomaty, ale człowieka  
łagodnego, uprzejmego i zgodnego. Oto list do 
Cesarza Austryackiego; powieziesz go do W ero
ny. Przeczytaj go, przejmij się jego duchem; ja  
żądam zawieszenia broni; trzeba, żeby Cesarz 
Franciszek-Józef przyjął je .— L iczę na twoją intel- 
ligencyę, że potrafisz rozwinąć myśli w zarodzie 
tylko zamieszczone w tym liście. Następnie obja
śnił go jeszcze w kilku słowach, które Król Sar- 
dyński najzupełniej potwierdzał. Jenerał wsiadł 
natychmiast do powozu i w towarzystwie swego 
adjutanta, kapitana Verriere, pojechał do W ero
ny. Chociaż niewielka to odległość, trzeba było 
przebyć wiele trudności, przed dostaniem się do 
przednich straży austryackich. Jenerał Fleury  
przybył do W erony dopiero o wpół do jedena
stej wieczór. Cesarz austryacki spał już w naj
lepsze. K iedy przecież powiedziano dyżurnemu 
adjutantowi, że jenerał F leury przywiózł list od 
Cesarza Francuzów, ten obudził swego Cesarza, 
który zaraz się ubrał i kazał prosić jenerała Fleu- 
ry. W  czasie czytania listu Napoleona, zadziwie
nie i wzruszenie malowało się na twarzy C esa
rza Austryackiego.

— ((Wiadomości przez pana przywiezione są wa
żne, tak ważne nawet, że potrzebuję się nad niemi 
namyślić. Zostań pan tutaj do jutra rana, o 8ej dam 
panu odpowiedź.T-t S łużyć będę na rozkazy W . C. 
Mości; poważę się jednak prosić o pozwolenie 
przedstawienia kilku uwag, które dokładniój wyja- 
śnią W . C. M ości krok Cesarza Napoleona.„ Tu
—W olno drukow ać— W arszaw a dn ia  6 (18) L ipca  1859 r .— Sti

jen e ra ł ro zsze rzy ł się nad  w szystkiem i względam i, 
przem aw iającem i za przy jęciem  zrobionych propo- 
zycyi. A  mianowicie,, że z pow odu zbliżenia się 
arm ii, pośrednictw o neutralnych  m ocarstw  n a 
dejdzie zapóźno; nad to , jen era ł uprzedził C eśa- 
rza  o przygotow anym  strasznym  ataku  na W en e- 
cyę. C esarz  odpow iedział na to :—«Uwągi pańskie 
bardzo  są słuszne, pom yślę nad niemi, a ju tro  rano 
dostaniesz pan  odpow iedź. » — N astępn ie  kaza ł 
w ielkiem u koniuszem u dać kw aterę; dla■jenerała 
F lęu ry . N azaju trz  o '8ćj wprow adzano jen e ra ła  
do C esarza, k tóry  m iał Z nim d ługą  rozm owę 
i następnie z sąsiedniego pokoju przyn iósł m u od- 
ppw iedź. "W trzy  godziny później je n e ra ł Fleury 
s taną ł p rzed  C esarzem  Napoleonem .

W  skutek  takiego zniesienia się C esarzów  na
stąp ił z jazd  m arszałka Y aillan t i jenera ła  H essa.

Cesarz Napoleon wtenczas już ostatecznie posta
nowił zakończyć wojnę; uważał bowdem że kongres 
długiego będzie wymagał czasu zanim doprowadzi 
do zgody; skoro zaś zasady pokoju naprzód będą 
ułożone, reszta pójdzie z największą łatwością. In 
teresem więc Cesarza Napoleona było przygotować 
to ułatwienie. Cesarz tak rozumował: “Rewolucya  
podnosi głow ę i dalćj idzie niż nasza wola; ani ja, 
ani W . C. M ość tego nie chcemy. Obaj pragnie
my utrzymania władzy Papieża, bo obydwa jeste 
śmy dobrymi katolikami; pogódźmy się przeto" 
Cesarz Austryacki zrozumiał znaczenie i wartość 
idei im peryalistowskich, całkiem do nich przystał, 
i teraz najserdeczniejsza zgodapanujem iędzy dw o
ma monarchami. (Ind. Belgu,)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D n  i u  13 l i p  c a  ogłoszono w M edyolanie na

stępującą proklamacyą króla Sardynii.
Ludy Lombardyi! Niebo pobłogosławiło orę

żowi naszemu! Z pomocą potężnego i wspania
łom yślnego sprzymierzeńca naszego^ Cesarza N a
poleona, stanęliśmy w niewielu dniach, idąc od 
zwycięztwa do zwycięztwa, nad brzegami Mincio.

D ziś  wracam do was, z szczęśliwą wiadom o
ścią , że B ó g  w ysłuchał życzeń naszych.

Zawieszenie broni, a po niem przygotowawcze 
punkta pokoju, zapewniły ludom Lombardyi nie-, 
podległość, zgodną z ich życzeniami tylokrotnie 
wyrażonemi.

Tworzyć będziecie, z naszemi dawnemi krajami, 
jedną i swobodną rodzinę. D ola wasza będzie 
pod moim sterem, i pewny jestem, że znajdę 
u was pomoc, której każdy władzca potrzebuje 
dla utworzenia nowej administracyi.

Powiadam wam, ludy Lombardyi, zaufajcie 
Królowi waszemu; obmyślę, żeby na gruntownych 
i w iecznych podstawach, zapewnić szczęście no
wej krainy, którą niebo powierzyło moim rzą
dom.

M e d j  o l a n  14 l i p c a .  Cesarz Napoleon wje
chał dziś do stolicy Lom bardyi przy radosnych 
i jednozgodnych okrzykach ludu.

Cesarz wraca do Francyi, król Sardyński od
prowadza go, aż do Suzy.

W i e d e ń  16 l i p c a .  Cesarz Franciszek Józef 
wydał manifest do swoich ludów, w dniu w czo
rajszym, w którym wyrażając konieczność nara
żenia się na ofiary, dziękując ludom za okazaną 
ochoczość w ponoszeniu takowych, przyznaje że 
szczęście nie sprzyjało orężowi Austryackiemu, 
pomimo waleczności i wytrwałości wojsk, ale że 
też nieprzyjaciele stanowczego nie odnieśli zw y
cięztwa. To zw ażyw szy i nie chcąc na większe 
ofiary narazić kraj i ludy, Cesarz uznał za wła
ściwe przyjąć przedstawione sobie warunki po
koju, tembardziej że zniesienie się wprost z Ce
sarzem francuzów, zostawiło nadzieję mniej przy
krych warunków dla Austryi. W  końcu wyraża 
wdzięczność dla całego wojska i wszystkich lu 
dów, zapewniając, że zaw sze dobi’0  i potęgę ze
wnętrzną Austryi ma na widoku i do nich roz
wojem materyalnych i duchowych sił, i ulepsze
niami w prawodawstwie dążyć będzie. (Manifest 
dosłowny jutro zamieścimy). (Wien .  Z t g  )
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2) m ając zam iar zw inąć czytelnią Książek polskich, uprasza sza
nowne osoby, k tó reby  jeszcze jak ie  książki z tćj czytelni posia
dał}-, o łaskaw y  zw rót takow ych w ja k  najkrótszym  czasie. T aż 
księgarn ia  zachow uje nadal i poleca szanownej publiczności, sw o
ją czytelnię franCUZką, zaopatrzoną w najświeższe u tw ory  lite ra 
tu ry . C ena A bonam entu  m iesięcznego Rs- 1 • kop. 20.
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